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Organ Polskiej  Partji Socjalistycznej.
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

OD REDAKCJI.
Numer niniejszy jest poniekąd numerem jubileuszo 

wym. Rozpoczyna on bowiem drugie ćwierć tysiąca 
numerów pisma naszego. Fakt ten skłonił pewną ilość 
towarzyszy z bratnich partji innych narodowości do 
przesłania nam wyrazów sympatji i uznania, zaco im 
na tym miejscu wyrażamy nasze serdeczne podzięko­
wanie. Oto są listy, które ci towarzysze nam przysłali:

Biuro socja listyczne m iędzynarodow e.
Bruksela, 1 kwietnia 1911.

Drogi Obywatelu !
Otrzymałem Wasz list z 24 marca i śpieszę zło­

żyć Wam życzenia z powodu opublikowania Waszego 
250-go numeru. Bądźcie przekonani, że wszyscy towa­
rzysze, żyjący pod panowaniem wolnych konstytucji, 
oceniają wysoko wysiłki, które musieliście rozwinąć dla 
zapewnienia ciągłości publikacji potajemnej Waszego 
organu. Dokazaliście sztuki, z której możecie być dumni.

Przychodzą mi na myśl w tej chwili wszyscy ci, 
którzy w Polsce musieli poświęcić swe życie, by nie 
dozwolić upaść dumnie wzniesionemu czerwonemu 
sztandarowi proletarjatu, i przypominam sobie słowa 
Teodora de Beze do króla Nawarry:

„Pomnij, że nasze idee są kowadłem, które zniszczy 
wiele młotów!** Wasz

Camille Fiuysmans.

Sztokholm, 4 kwietnia 1911.
Drogi Obywatelu Wroński!

Ze szczerym podziwem przyjmą wszyscy towarzy­
sze krajów bardziej wolnych fakt, że Wasz „Robotnik" 
będzie mógł ogłosić swój 250-ty numer. Jaki zasób 
energji i odwagi, jaka zaciętość w walce tak nierównej, 
jaka moc przeciw ciosom bolesnym, które tak często 
dziesiątkowały szeregi Waszych sławnych bojowników! 
Podczas gdy u nas ruch robotniczy socjalistyczny zdaje 
się być niekiedy niemal zbyt łatwo uznawanym przez 
rządzących, jako dążność nieunikniona, a nawet słuszna 
mas robotniczych — przedwczoraj naprzykład pochowano 
jednego z naszych towarzyszy, Ernesta Blomberga, na­
szego pierwszego senatora robotnika, prezydenta fede­
racji metalowców w Szwecji, w otoczeniu czerwonych 
sztandarów i z mowami socjalistycznemi, lecz w obec­
ności prezydentów Izby i Senatu, dwuch byłych pre­
zydentów Rady etc. —  to u Was niecna tyranja carska 
musi wytwarzać nieprzejednane przywiązanie do spra­
wy socjalistycznej, musi rodzić u Waszych bojowników 
niezwyciężoną zaciekłość męczenników chrześcijańskich 
przeciw państwu rzymskiemu, lub męczenników here­
tyckich przeciw kościołowi wieków średnich. I w walce

Waszej macie, dzięki marksowskiemu pojmowaniu sił 
kierujących ewolucją ludzkości, pewność, że, mimo 
wszystko, wpływ proletarjatu rośnie, ciągle się zwiększa, 
podczas gdy podstawy olbrzymiej maszyny rządów cie- 
miężczych coraz bardziej kruszeją. Pozwólcie, drogi 
obywatelu Wroński, że złożę gorące życzenia, w imie­
niu wszystkich socjalistów szwedzkich, Waszej dzielnej 
P. P. S. i Waszemu pismu „Robotnik**, rzecznikowi jej 
idei, jej walk i jej poświęceń. Byłbym szczęśliwy, gdy­
bym żył dość długo, by widzieć wreszcie stanowcze 
zwycięstwo Rewolucji w Europie wschodniej, wyzwo­
lenie socjalne i narodowe tej wielkiej części świata, 
zwycięstwo, które równocześnie zdejmie z narodów Za­
chodu większość brzemienia militaryzmu i wydzwoni 
zapewne pobudkę do ostatecznego tryumfu socjalizmu 
w Europie. Oddany Wam

H jalm nr B r anting  
deputowany, dyrektor „Socialdemokraten".

D. 29 kwietnia 1911.
Do redakcji „Robotnika**.

Drodzy Towarzysze!
Wszyscy my znamy krótki żywot podziemnych 

dzienników rewolucyjnych. Okrutne ciosy wrogów co 
chwila psują to techniczną stronę pisma, to jego orga­
nizację literacką, wnosząc nieuniknione przerwy w życie 
pisma, naruszając tradycję, która dopiero układać się 
zaczęła. Zostają wyrwane całe grupy kierownicze, które 
wydawanie organu uważały za zadanie życia swego.
I nie zawsze znajdują one godnego następcę. Zmienia­
jące się warunki walki zmuszają rewolucjonistów zmie­
niać całą organizację strony literackiej wydawnictwa, 
zrywać tradycję pisma, przechodzić od jednego organu 
do drugiego.

I w takich właśnie warunkach Wam, towarzysze, 
udało się w przeciągu 1 7 lat prowadzić nieustannie nie- 
ludzko-trudną sprawę wydawania nielegalnego organu 
w państwie rosyjskim. Wasz „Robotnik" wstępuje w 18-ty 
rok swego istnienia. Wy przygotowujecie się wydać 250 
numer swego' pisma. Jubileusz niebywały w kronikach re­
wolucji! I na Was sypały się ciosy wrogów. Były areszto- 
wywane drukarnie, byli wyrywani towarzysze z redakcji. 
Ale Wy ciągle i stale uzupełnialiście rozerwmne szeregi i nie 
wypuszczaliście z rąk sławnego sztandaru „Robotnika**.

Redakcja „Znamia Truda", „Narodnoje Dieło“, „Zie­
mia i Wola" i „Za Naród" z całego serca pozdrawia 
Was, drodzy towarzysze i bracia w ciężkiej walce i go 
rąco życzy Wam i na przyszłość nieść swój sztandar 
z równą godnością i powodzeniem, dopóki wreszcie nie 
zabłyśnie nad Rosją i bratnią Polską słońce swobody 
i socjalizmu.

Z pozdrowieniem socjalistycznym
Zagraniczna  Delegacja Centralnego Komitetu  

p a r tji socjalistów -rew olucjonistów .
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14/IV 1911.
Z se rdecznym  za ch w y te m  p rze sy łam y  W am , d ro d zy  

to w arzysze ,  życzenia  z pow o d u  w yjścia Nru 250 „R o ­
b o tn ik a " ,  w k tó ry m  —  w b re w  carsk iem u  uciskow i —  
w ciągu 17 la t  n ie s tru d ze n ie  szerzyliście  za sady  soc ja ­
lizmu i w y trw a le  broniliśc ie  in te resów  m as p racu jących .

Z soc ja l is tycznym  pozdrow ien iem  
M ark N atanson , /. Rubanowicz,

W iktor Czerno w.

D rodzy  T ow arzysze!
Macie zu p e łn ą  s łuszność,  obchodząc  jub ileusz ,  r z e ­

czyw iście rzadk i  w roczn ikach  życia soc ja l is tycznego  
i r ew o lucy jnego  kra jów , r z ą d z o n y c h  despotyczn ie .

P ie rw szy  n u m e r  „R o b o tn ik a"  u k a z a ł  się w  epoce, 
g d y  tyi’an ja  ca rska  szala ła  z całą sw ą siłą i d rap ie żn o ­
ścią, sp o tyka jąc  na  swej d rodze  jedyn ie  bezsilne rozb itk i  
d a w n y c h  rosy jsk ich  organizacji  rew olucy jnych .

Na p rze k ó r  tym  t ru d n y m  w aru n k o m , na  p rzekó r  
z a ża r tem u  p rze ś ladow an iu  ze s t ro n y  h o rd y  policyjnej, 
o rgan  ce n tra ln y  P. P. S. mógł p row adz ić  dalej swe 
p o d z iem ne  życie ; w zró s ł  on  w raz  ze s w ą  partją ,  żył 
jej.  życiem burz liw ym , jej d ram a tycznem i p rze jśc iam i; 
rozchodził  się coraz bardziej w  środow iskach  in te le k ­
tu a ln y ch  i ro b o tn iczych  i zdoby ł sobie w  dni dzisiejsze 
u r o k  n ie z ró w n an y ,  k tó ry  za raze m  je s t  s i lną  ręko jm ią  
jego dalszego rozw oju  i osta tecznego  t ry u m fu .

T ow arzysze!  W asza  radość je s t  naszą .  My, k tó rzy śm y  
ulegli w raz  z n a rodem  polskim te m u sa m em u  losowi, 
w p ad sz y  w szpony  t rzech  k rw io że rczy ch  despo tyzm ów , 
za w sze śm y  z niecie rpliw ością  i podziw em  śledzili W asze 
walki.  Ś ledz im y je  je szcze  dzisiaj z w y ż y n y  Arm enji 
tureckiej ,  w yzw olone j obecnie  z ja rz m a  A bdul H am ida, 
z A rm enji perskie j,  rów n ież  wolnej,  kons ty tucy jne j ,  
z K au k a zu ,  je szcze  u ja rzm ionego  i k rw aw iącego  ja k  
P o lska  —  śledzim y W asze  walki ,  życząc  gorąco  dnia, 
w  k tó ry m  na  ru in ac h  desp o ty zm u  az ja tyck iego  p o w s ta ­
nie R epublika  Socjalna Polska.

W  tym dn iu  b ra ta ć  się b ę d ą  w szy s tk ie  lu d y  p a ń ­
s tw a  i obchodzić  b ędą  w ielk ie  św ię to  P racy ,  Wolności 
i Pokoju .

O byśm y mogli z jednoczyć  nasze  siły, siły r e w o lu ­
cy jne i soc ja l is tyczne p a ń s tw a  całego, a b y  p rzyśp ieszyć  
ju t r z e n k ę  tego dnia chw ały !

Przy jm ijc ie  życzenia  i pozdrow ien ia  od w szys tk ich  
n aszych  tow arzyszy .

M. Varandian
w imieniu „Droszak“, organu centralnego 

armeńskiej partji „Dasznakcutiun".
Dla ob jaśn ien ia  to w a rz y sz y  dodajem y,  że tow . 

H u y s m a n s  je s t  se k re ta rze m  Socja lis tycznego  Biura 
M iędzynarodow ego ,  na jw yższe j  in stanc ji  we w szys tk ich  
k w est jach  polityki socjal istycznej o raz  s to su n k u  m iędzy  
partjam i m iędzy  je d n y m  Zjazdem M iędzynarodow ym , 
a d rug im ; tow . B r a n  t i n g  je s t  d ługole tn im  posłem 
do par lam en tu  szw edzk iego  i leaderem  (kierownikiem ) 
szwedzkiej par t j i  Socja lno-D em okratyeznej.  a s ta rym  
naszy m  przyjacie lem , k tó ry  jeszcze  przed ćw ie rcią  w ieku  
od d aw a ł  usługi socjalistom polsk im ; tow . M a r e k  N a ­
t a n s o n  je s t  s ta ry m  rew o luc jon is tą  rosyjskim , a od 
d łuższego  czasu  leade rem  partji Socjalistów Rew olucjo­
n is tów  ro sy jsk ich ;  tow . R u b a n o w i c z  je s t  p rze d s ta ­
wicielem partji S. R. w B iurze M ię d z y n a ro d o w y m ; tow. 
C z e r n o  w je s t  red a k to re m  o rganu  te o re tycznego  par t j i  
S. R . ; tow. W a r a  n d i a n je s t  p rzeds taw ic ie lem  w Biurze 
Międz. O rm iańskiej Federac ji  R ew olucyjnej „D asznakeu-  
t iu n "  i red a k to re m  jej o rg an u  „D roszak" ,  k tó ra  to partja  
rów n ież  ja k  pop rzedn ie  licznemi w ęzły  z nam i jes t  z łą­
czona i w począ tku  okresu  rew olucy jnego  pow ażne  
usługi oddała partji naszej.  N azw a ,',Z agran iczna  Dele 
gacja C entra lnego  K o m ite tu  P ar t j i  Soc. Rew." mówi

sam a za siebie. D odajem y, b y  n ie za d rasn ą ć  sk ro m ­
ności p o w y ższ y ch  to w arz y szy ,  iż n az w ę  „ leaderów " 
n ad a je m y  im n a  podstaw ie  naszego  su b je k ty w n eg o  p rze ­
św iadczenia .

V RADA PARTYJNA.
W pierw szej połowie czerw ca  odby ła  się V Rada 

P ar ty jna .  P o rz ą d e k  d z ien n y  był n as tęp u jący :
1) S y tuac ja  w e w n ę t rz n a  w  Partji.
2) F inanse .
3) Prasa .
4) Organizacja.
5) W olne wnioski.
W  Radzie w zię ły  udział,  ja k  zw ykle ,  w szys tk ie  Irzy 

W ydzia ły  o raz  C. K. R. w komplecie. Do pp. 1 i 4 po 
w zię to  4 rezolucje, n ie  nad a ją ce  się do opub likow ania .  
Oprócz tego uch w a lo n o  co nas tęp u je :

1) P o k w i to w a n ia  z okręgów  m a ją  być n a d sy łan e  
raz  na  miesiąc w ed ług  jednolitego  wzoru.

2) R ada poleca cz łonkom  W ydz ia łu  Organizacyjnego  
zb ie ran ie  m a te r ja łów  i sk ładek  w  organizac jach  lokal­
nych , w celu um ożliw ien ia  w y d a w a n ia  pism loka lnych
—  „G órn ik" ,  „Ł odz ian in" ,  „Na b a ry k a d y "  i „Ś w it"

3) Rada  w y ra ża  gorące życzenie , by  „R obo tn ik"  
w ychodz ił  p rzyna jm nie j  raz  n a  2 miesiące, p rzyczym  
w raz ie  n ie u k a z a n ia  się na  czas n u m e ru  kolejnego, aby  
objętość n as tępnego  by ła  odpow iedn io  pow iększona .

4) W ydzia ł O rgan izacy jny  m a op racow ać zwięzły 
k w es t jo n ar ju sz  dla to w a rz y sz y  k o resp o n d e n tó w  pism 
p ar ty jnych ,  w celu odeb ran ia  ich korespondenc jom  ce­
chującej je  do tąd  je d nos tronnośc i  i monotonji .

5) R e d ak to r  „R o b o tn ik a"  m a praw o  być obecnym  
na w szy s tk ich  posiedzeniach  W ydzia łu  O rganizacyjnego
—  z głosem doradczym .

6) W ydzia ł  O rgan izacy jny  pow in ien  d ążyć  do o p a r ­
cia całej robo ty  k rajow ej na  siłach m iejscowych. Człon­
kow ie  W. O. m ają  k ie row ać  is tn i t jącem i organizac jam i,  
k o n tro low ać  ich funkc jonow an ie ,  w y szu k iw a ć  now e 
s tosunk i i zak ładać  n o w e  organizac je ,  oraz być łączn i­
k iem  m iędzy  niemi, ja k  rów n ież  m iędzy  poszczególnem i 
o rganizac jam i k ra jow em i,  a C en tra lnym  Kom ite tem  Ro­
botniczym .

7) C. K. R. ma obow iązek  in fo rm o w a n ia  ogółu or­
ganizacji o na jw ażn ie jszych  fak tach  z życia i polityki 
par t j i  za pom ocą  per jodycznych  okóln ików , ro zsy ła n y ch  
rów n ież  i do organizac ji  zag ran icznych  przez W ydzia ł  
Z agran iczny .

8) Rada w k ład a  na  W. O. obow iązek  d os ta rczan ia  
p rzyna jm nie j  raz  n a  miesiąc sp raw o zd a n ia  n a  p iśm ie 
z sytuacji  pa r ty jne j  —  n ieza leżn ie  od ko respondencji  
i m a te r ja łów  do „R obo tn ika"  i p ism lokalnych.

WYBORY W AUSTRJI.
W y b o ry  posłów  do  p a r la m en tu  aus tr jack iego  u k o ń ­

czyły  się i m ożem y  ocenić ich  wyniki.
Z acznijm y od tego, iż w y b o ry  tegoroczne  dały  n am  

św ie tny ,  n ie sp o d z ian y  dla w rogów , a d la nas  w pros t  
c h l u b n y  t r y u m f .  W y brano  bowiem  7 posłów  soc ja­
l is tycznych  (dawniej było 4) w Galicji, oraz 1 (dawniej 
było 2) na  Śląsku. R azem  m a m y  za tym  8 posłów , gdy  
p rze d ty m  m ie liśm y ich 6. A d o  tego p rzy b y w a  dz iew ią ty  — 
Czech, tow. P io tr  Cingr, k tó ry  k a n d y d o w a ł  w okolicy 
o ludności p rz e w a ż n ie  polskiej, a w  d o d a tk u  z rażo n y  je s t  
zby tn im  nac jona lizm em  n iek tó rych  to w a rz y sz y  Czechów, 
więc postanow ił  w stąp ić  do k lu b u  polskich posłów  socja­
l is tycznych  ja k o  gość. Z n im  za ty m  m ie libyśm y dz ie ­
w ięciu  posłów  — w zros t  o 5 0 % !



Nr 251 R O B O T N I K 3

W ybrani zostali to w arzy sze : I g n a c y  D a s z y ń s k i  
w 2 okręgach: w Krakowie i w okręgu podmiejskim. Po­
niew aż tow. D. zrzekł się m andatu wiejskiego, więc do 
parlam entu w stępuje z tego okręgu w ybrany  na zastępcę 
Daszyńskiego Z y g m u n t  K l e m e n s i e w i c z ,  któ­
remu przed 4 laty  w ydarto m andat najohydniejszym i 
gw ałtam i i oszustwam i. W Krakowie rów nież został w y­
brany Dr. Z y g m u n t  M a r e k .  Te trzy  miejsca posel­
skie są świeżo zdobyte. Oprócz tego uzyskali ponow nie 
m an d a ty : Dr. H e r m a n  D i a m a n d  i J ó z e f  Hu -  
d e c we Lwowie, Dr. H. L i e b e r m a n n  w Przem yślu 
i A. M o r a c z e w s k i w  Stryju. Na Śląsku w ybrany  zo­
stał T a d e u s z  R e g e r .  U traciliśm y tylko jedno miejsce 
poselskie — Dra K u n i c k i e g o ,  ale m andat ten  po­
przednio został uzyskany  dzięki walce partji m ieszczań­
skich — katolików  i ew angielików . Teraz pogodzili się 
oni, poszli ław ą na socjalistę i zw yciężył pastor Michejda. 
Do przyszłych w yborów  odw ojujem y i ten  okręg.

Zwycięstwo tow arzyszy naszych w ażne je s t z tego 
względu, iż tym  razem  rząd  i reakcja kapitalistyczna 
mieli silną w iarę w możność p o b i c i a  w s z y s t k i c h  
s o c j a l i s t y c z n y c h  k a n d y d a t ó w .  W ystaw iono 
przeciwko nim najtęższe siły, dopuszczano się skanda­
licznych gw ałtów , rzucano pieniądze garściami. W K ra­
kowie, w okręgu Daszyńskiego, kupiono 416 głosów, 
teroryzow ano kolejarzy, poczciarzy, strażaków , stróżów  
domów, wreszcie w Komisji w yborczej, przy rachow aniu 
głosów, najbezczelniej w świecie odczytyw ano kartk i 
w yborcze z nazw iskiem  Daszyńskiego, jako kartk i, od­
dane na kandydata  burżuazyjnego Petelenza, (który też 
nazyw ał się Ignacy); doszło do tego, iż mąż zaufania 
partji naszej, tow. Lorenz, m usiał otw orzyć okno i na 
cały głos zaapelow ać do tłum u, by nie pozwolił na fał­
szow anie w yniku  w yborów . W szczął się tum ult niesły­
chany. W zburzeni w yborcy chcieli szturm em  zdobyć 
lokal w yborczy, sprow adzona została policja, potym  
szw adron ułanów, mogło dojść do rozlew u krwi, ale 
groźna postaw a tłum u i obaw a skom prom itow ania się 
poskutkow ały. Nie odw ażono się przekręcać w  dalszym 
ciągu woli w yborców  i tow. D aszyński w yszedł 28 gło­
sami większości, w rzeczyw istości miał ich daleko 
więcej.

Takie sam e rzeczy  działy się w innych okręgach. 
Przeciw  Drowi Markowi postaw iono bogatego „dem o­
k ra tę" , właściciela głównego pisma dem okratycznego, 
„Nowej Reform y". Drowi Lieberm annow i uniew ażniono 
502 głosy, a pomimo tego uzyskał znaczną w iększość! 
Przeciw  tow. Diam andowi . stał kandydat „ogólno-naro- 
dowej" organizacji, niejaki O renstein, a oprócz tego 
uproszono syjonistę Standa, by kandydow ał. Syjoniści pro­
wadzili w alkę tak , jak  gdyby w ybory odbyw ały się 
w Palestynie, nie w Europie. Setki p łatnych agientów  
dniami i nocami kupow ały głosy, teroryzow ały  w ybor­
ców, kradły  legitym acje w yborcze. W niezliczonych ode­
zwach przedstaw iano Diam anda, jako  „w roga narodu 
żydow skiego", za to, iż on uw aża się za Polaka, mówi 
po polsku i jest rzeczyw iście przeciw nikiem  syjonistyczno- 
bundow skich dążeń. I to nie pomogło. Tow. Diamand 
zw yciężył odrazu obu przeciw ników , uzyskując w pierw ­
szym głosow aniu absolutną w iększość głosów (przed 
4 la ty  przeszedł on dopiero przy wyborach ściślejszych).

Przeciw ko tow. M oraczewskiemu stal rów nież syjoni­
styczny kandydat, k tóry  popierany był w dodatku  przez 
cusińskich narodow ców  oraz, co jest niezm iernie charak­
terystyczne, przez narodow ych dem okratów . W tak i spo­
sób tow arzysz nasz m iał przeciw ko sobie sojusz nacjo­
nalistów  żydow skich, rusińskich  i polskich! Również 
Przeciw innym  tow arzyszom  agitowali z najw iększą 
wściekłością syjoniści, k tó rzy  oszczędzali jednego tylko 
kandydata socjalistycznego —  Dra M arka. W ogóle zatem 
w Galicji m ow y nie było o tym  nienaturalnym  soju­
szu, sprzecznym  z tak tyką  socjalistyczną, jaki esdecy

nasi zaw arli podczas w yborów  do Dumy z fanatykam i 
i narodow cam i żydowskieini. Socjalizm polski w Galicji 
walczył wszędzie z nacjonalizm em  i zwyciężył.

W śród gwałtów, dokonyw anych przez partje  rzą  
dzące, najkrw aw sze miejsce zajm uje salwa, dana w Dro­
hobyczu przeciw  wyborcom . Od kul padło lub zginęło 
później 30 osób, drugie ty le jest rannych. Połowę ofiar 
stanow ią chrześcijanie, połow ę żydzi. Rzeź ta wywołała 
skutek wręcz przeciw ny zam ierzen iom : kandydat bur- 
żuazyjny, choć został w ybrany, jednak  zrzekł się m an­
datu, a oburzenie przeciw ko nadużyciom  wzrosło po­
wszechnie. Dość powiedzieć, iż posłowie, k tórzy  zhańbili 
się w parlam encie zw ykłem i kradzieżam i, oszustwam i 
i t. p., jak  W iącek, Paduch, S tohandel —  przepadli teraz  
wszyscy. P rzepadła rów nież w iększość endeków  (mieli 
17 posłów, teraz m ają tylko 10), znienaw idzonych po­
wszechnie za oszustw a wyborcze.

Ten pom yślny w ynik w yborów  przypisyw ać należy 
nieludzkim  w ysiłkom , dokonanym  przez zorganizow anych 
robotników . Nigdy agitacja nie była prow adzona tak 
energicznie. Każdego w yborcę odwiedzali delegaci partji, 
każdego starali się przekonać; biura w yborcze funkcjo­
now ały codzień do późnej nocy, a w dzień w yborów 
otw arte zostały już o 5-ej rano ; podczas głosowania 
prow adzono ścisłą kontrolę tych, k tó rzy  oddali już k a rt­
ki, a po opóźniających się w ysyłano natychm iast dele­
gatów . I gdyby Galicja była bardziej uprzem ysłow iona, 
gdyby ilość robotników  zorganizow anych mogła być 
większa, to  nie ulega w ątpliwości, iż wszędzie mogli­
byśm y zwyciężyć.

Pokazało się teraz, jak  bezm yślne były napaści es- 
deków  i um iarkow ańców  na naszych posłów i na całą 
Polską Partję  Socjalno-D em okratyczną Galicji i Śląska. 
Toż to oni krzyczeli niedaw no, że pro letarja t odwrócił 
się od P. P. S. D., gdyż ona w eszła na tory „socjal- 
patry jo tyzm u", i t. p. brednie, za to, że tow arzysze nasi 
w zięli udział w obchodzie G runw aldzkim  i zasadniczo 
stoją po stronie P. P. S. P ro letarja t dał teraz  doskonałą 
odpowiedź na te  oszczerstw a.

W arto zaznaczyć, iż oprócz socjalistów  w ybrano po 
raz pierw szy 2 kandydatów  t. zw. „Polskiego Stronnictw a 
Postępow ego", organizacji m ieszczańskiej, ale bardzo 
radykalnej i dążącej szczerze do niepodległości. Partja  
socjalistyczna w ezw ała wyborców  do głosow ania za 
kandydatam i P. S. P., poniew aż w tych okręgach nie 
w ystaw iła swych kandydatów .

I wogóle reakcja pobita została w Austrji. Stracili 
czw artą część miejsc poselskich „chrześcijańsko-socjalni", 
rodzaj naszej dem okracji chrześcijańskiej, organizacja 
k lerykalna i wroga socjalizmowi. Upadli zupełnie klery- 
kali w Galicji i ani jednego posła nie przeprow adzili 
(mieli ich pięciu). W Czechach też klerykali stracili 
przeszło połowę m andatów . Upadli w reszcie zupełnie 
klerykali żydowscy, t. j. syjoniści, k tórzy ani jednego 
posła nie zdobyli w Galicji.

Socjaliści w całej Austrji u trzym ali się na dawnym  
stanow isku, tracąc tylko kilka m andatów  (mają 82 za­
m iast 87). Ilość głosów socjalistycznych w zrosła znacz­
nie. W pływ partji naszej nie zm niejszy się zatym , ale 
przeciw nie spotęguje.

Święto majowe.
Tegoroczna dem onstracja majowa w W arszaw ie prze­

w yższyła w szystkie, najbardziej różow e oczekiw ania. 
Pam iętać należy, iż ostatn i raz św iętow ano u nas w spo­
sób mniej więcej okazały w r. 1908, czyli t r z y  l a t a  
t e m u .  W 1909 już na prowincji spokój był zupełny, 
a w  W arszaw ie zaledwo garstka ludzi porzuciła robotę. 
W roku 1910 Święto m ajowe w ypadło w niedzielę,
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ś w ię to w a ć  w ięc  n ie  m o ż n a  b y ło ,  a  n a  d e m o n s t r a c ję  sił 
n ie  m ie l i śm y .  I w  ty m  r o k u  t r u d n o  b y ło  s p o d z i e w a ć  się 
cz e g o ś  w ię k s z e g o .  A le  ci, k t ó r z y  b y l i  w  s a m y m  r u c h u  
ro b o t n ic z y m ,  w ied z ie l i ,  iż  w  ty m  w u lk a n ie ,  n a  p o z ó r  
w y g a s ły m ,  w r e  i k ip i  w e  w n ę t r z u ,  że  z b ie r a  s ię  ta m  
g o r ą c a  la w a ,  g o to w a  w y la ć  s ię  n a z e w n ą t r z .  J e d n a k  i on i 
n ie  m og li  by ć  p e w n i ,  c z y  s ię  d e m o n s t r a c ja  p o w ie d z ie .  
A  p o ty m  w s z y s t k im  t a k i  t r y u m f !

W  W a r s z a w i e  ś w ię tu ją c y c h  l ic z y ć  m o ż n a  n a  z g ó rą  
d w a d z ie ś c i a  d o  d w u d z ie s t u  p ię c iu  ty s ię c y .  N a  p ro w in c j i  
ś w ię t o w a n o  ty lk o  t u  i ó w d z ie ,  a le  w s z ę d z ie  p o w ie w a ły  
n a s z e  s z t a n d a i y ,  w e  w s z y s t k i c h  o rg a n iz a c ja c h  z d a w a n o  
so b ie  s p r a w ę  z k o n ie c z n o ś c i  z a m a n i f e s to w a n ia  n ie z ło m ­
n e j  w o li  p r o l e t a r j a tu  z e r w a ć  s w e  k a jd a n y .  I m o ż e m y  
te r a z  s p o k o jn ie  p a t r z e ć  w  p rz y s z ło ś ć .  M o ż e m y  u fa ć ,  że  
p r z y s z ło ro c z n e  Ś w ię to  p o  c a ły m  k r a j u  ro z le je  się i w z n o ­
w ią  s ię  t e  c z a s y ,  k ie d y  r o b o t n i k  p o lsk i ,  d u m n y  i p e w n y  
s ie b ie ,  szed ł  śm ia ło  n a p r z ó d  d o  z w y c ię s t w a  n a d  w ro g ie m .

P o w o d z e n ie  Ś w ię ta  m a jo w e g o  m a  z n a c z e n ie  n ie  ty lk o  
d la  te g o ,  iż ś w ia d c z y  o n o  o n ie z n i s z c z a ln e j  si le  r u c h u  so c ja ­
l i s t y c z n e g o  w  k r a j u  n a s z y m .  W p ły n ie  o n o  o ż y w c z o  n a  
k ra j  ca ły ,  sk ł a d a ją c  m u  n ie z ło m n y  d o w ó d ,  iż r u c h  so c ja ­
l i s t y c z n y  j e s t  j e d y n ą  silą , k tó r a  o p rz e ć  s ię  m o ż e  p r z e ­
ś l a d o w a n io m .  A w ie m y  p rz e c ie ż  d o b rz e ,  że  jeże l i  c h o r ą ­
giew' b u n t u  m o ż e  s ię  p o ja w ić  g d z ie  p o z a  n a s z e m i  s z e ­
re g a m i ,  to  ty lk o  w te n c z a s ,  g d y  m y  d a m y  p r z y k ła d .  
W  r o k u  1 9 0 5  i 1 9 0 6  b u r z y ł y  się i g m in y  i s ą d y  i s z k o ły  
i t e a t r y ,  a le  z a le d w o  u p a d ł  ru c h  ro b o tn ic z y ,  w s z y s tk o  
to  uc ich ło .  T e ra z  k to  chce ,  ż e b y  k o rn i e  s c h y lo n e  p rz e d  
c a r a t e m  czo ła  w y p r o s t o w a ł y  s ię  z n o w u ,  t e n  p r z e d e w s z y s t -  
k im  p o w in ie n  o c z e k iw a ć  o d r o d z e n ia  s ię  w a lk i  r e w o l u ­
cy jn e j  p ro le ta r ja tu .  1 to  j u ż  n a s tą p i ło .

Nie b ę d z ie m y  p r z y p i s y w a l i  w y łą c z n ie  so b ie  teg o  
z w y c ię s tw a .  A j żeli  k o m u ,  o p ró c z  P . P .  S.,  p r z y p i s a ć  
n a le ż y  z a s łu g ę ,  to p r z e d e w s z y s t k im  n a s z y m  m a s o m  ro ­
b o tn ic z y m ,  k tó r e  p o t r z e b o w a ł y  ty lk o  t r o c h ę  cza su ,  a b y  
w y g o ić  s ię  z r a n ,  k tó r e  im  z a d a ły  r e p r e s je  z r. 190 7  
i 19 08 .  W sz e la c y  „ e s d e c y “ , „ u m i a r k o w a ń c y “ , b u n d o w c y  
i ty m  p o d o b n i ,  to  s ą  t r u p y  p o l i ty c z n e ,  n ie z d o ln e  ju ż  
d o  ż a d n e g o  ż y w e g o ,  r e w o lu c y j n e g o  k ro k u .  Cóż o n i  rob i l i  
p rz e z  t e n  c a ły  c z a s ?  S iedz ie li ,  j a k  ży d z i  n a d  g r u z a m i  
J e r o z o l im y ,  i b ia d a l i  n a d  re a k c ją ,  a lb o  s ła li  s k a r g i  do 
D u m y ,  k tó r a  śm ie c h e m  s z y d e r s t w a  im  o d p o w ia d a ła .  My 
je d n i  n ie  s c h o w a l i ś m y  o rę ż a  do p o c h w y ,  a le  o w s z e m  
p o k a z y w a l i ś m y  w ro g o w i  w  m ia rę  sił. I to  m u s ia ło  sw ój 
s k u t e k  w y w rz e ć .

W ię c  i ty m  r a z e m  ro z w ó j  h i s to r y c z n y  s tw ie rd z i ł ,  że 
j e d y n i e  n a s z a  i a k t y k a ,  t a k t y k a  p r a w d z iw ie  so c ja l i s ty c z n a ,  
je s t  o d p o w ie d n ią .  I g d y  da le j  t ą  d r o g ą  iść b ę d z ie m y ,  to  
m o ż e m y  b y ć  p e w n i ,  iż z w y c ię ż y m y  c a r a t  i sw o js k i  w y ­
zysk .

P a r i j a  n a s z a  p r z y g o t o w a ł a  się e n e r g i c z n ie  do  Ś w ię ta  
M ajo w ego . W y d a n ą  zo s ta  a o d e z w a  C. K. R.,  w  d w u c h  
w y d a n ia c h  ( je d n o  n ie  w y s ta r c z y ło ) ,  da le j  o d e z w a  W a r ­
sz a w s k ie g o  K o m i te tu  O k rę g o w e g o ,  Ł ó d z k ie g o  i Zagłę- 
b io w sk ie g o .  O p ró c z  te g o  w y d a ł  o d e z w ę  C e n t r a ln y  K o m i te t  
Z w i ą z k u  M ło d z ieży  N ie p o d le g ło śc io w o -P o s tę p o w e j .  W  o r ­
g a n iz a c ja c h  s p r a w a  ś w ię t o w a n i a  o m a w ia n a  b y ła  s z c z e g ó ­
ło w o ,  w W a r s z a w ie  j e d n o m y ś l n i e  z g o d z o n o  się, iż n a le ż y  
w z y w a ć  do  b e z w z g lę d n e g o  p o r z u c e n i a  p r a c y ,  n a  p ro  
w in c j i  p o s t a n o w i o n o  w z y w a ć  do  ś w ię t o w a n i a  a le  
b ez  ro b ie n ia  s z c z e g ó ln e g o  n a c is k u .  P o s t a n o w i e n ie  to  
z o s ta ło  s k r u p u l a t n i e  w y k o n a n e ;  w  ty c h  f a b r y k a c h ,  k tó r e  
p o s ia d a ją  n a s z ą  o rg a n iz a c ję ,  ś w ię t o w a n i e  by ło  n a jb a r d z ie j  
p o w s z e c h n y m ,  j a k  ł a t w o  p r z e k o n a ć  s ię  z e  sp i su  f a b r y k  
o b ję ty c h  d e m o n s t r a c ją .

N a W oli  s t r e jk o w a ło ,  o ile  w ie m y ,  3 0 0 0  r o b o tn ik ó w ,  
m ia n o w ic ie :  P r z ę d z a l n i a ,  F r a n a s z e k ,  H e n n e b e r g ,  F a b ia n ,  
K a lm u s ,  C e ra to w a ,  F a r b i a r n ia ,  D re z d e ń s k a ,  B irk in ,  S ich-  
lu c k i  i W ło d a r k ie w ic z .

Na M o k o to w ie  p r a c ę  w s t r z y m a n o  w  k i lk u  f a b r y k a c h ,  
u O p itza ,  B la s z a n k a  i in n y c h .

Na P r a d z e  s t r e jk o w a ło  4 0 0 0  ro b o t n ik ó w ,  m ia n o w ic ie :  
L a b o r  (1 .20 0  rob.) ,  W u lk a n  1.700 rob .) ,  D ru c ia n a  (200) ,  
F a r b i a r n i a  c h e m ic z n a  (40), S k o r y n a  (30) —  te  w  c a ­
ło śc i ;  o ra z  c z ę śc io w o :  L a m p o w a  (50 0  z p o m ię d z y  700),  
Z a b ło ck i  (40  z p o m ię d z y  80).

S t r e jk o w a l i  w’sz y s c y  p r a w ie  m u la rz e  (4 .500)  i m n ó ­
s tw o  d r o b n y c h  fa c h ó w .

W  w ię z ie n iu  P io t r k o w s k im  Ś w ię to  o b c h o d z i l i  w ię ź ­
n io w ie  za  p o m o c ą  w s t r z y m a n ia  się o d  sp a c e r u ,  do Czego 
p rz y łą c z y l i  s i ę  n a w e t  e n d e c y ,  ź w y ją tk i e m  k ilku .

W  C z ę s t o c h  o w i e  z a w ie s z o n o  j e d e n  s z t a n d a r  c z e r ­
w o n y  n a  Z a w o d z iu ,  n a  w ie lk ie j  topoli.  G d y  po lic ja  p r z y ­
by ła ,  to  n ie  m o g ła  go  s t rąc ić ,  aż  n a r e s z c ie  u d a ło  jej się 
u c iąć  ga łąź .  DrUgi s z t a n d a r  b y ł  n a  u l icy  M ik o ła jew sk ie j ,  
n a  d r u t a c h  o d  te l e fo n u .  W is ia ł  o n  o d  10 w ie c z ó r  do 
8 r a n o  i p o d z iw ia n y  b y ł  p fz e z  t łu m y ,  id ą c e  r a n o  do  
p ra c y .  P r z y b y ł o  n a re s z c ie  4  s t r a ż n ik ó w  z r e w i r o w y m ,  
p ró b o w a l i  z e p c h n ą ć  go  ty k ą ,  a le  im  się to  n ie  udało . 
W c h o d z i l i  w ięc  n a  p ło t  — te ż  b ez  s k u t k u ,  n a w e t  j e d e n  
spad ł ,  w re s z c ie  z d a c h u  są s ie d n ie g o  d o m u  do s ta l i  s z t a n d a r  
i z a w ie ź l i  go  do  d ru g ie g o  c y rk u łu .  T rzec i  by ł  n a  d ro d z e  
ż e la z n e j  H e r b s k o  k ie le c k ie j ;  w is ia ł  o d  g o d z in y  11 do 
1 V2 po  p o łu d n i u ;  g d y  go s t r a ż n ic y  zd ję l i  i w ieźli do 
c y rk u łu ,  to co k i lk a  k r o k ó w  ro z w ija l i  g o  i o g ląd a l i  ku  
w ie lk ie j  r a d o ś c i  z g r o m a d z o n y c h .  C z w a r ty  w is ia ł  u  Pel- 
c e ró w  od 10 w ie c z ó r  do  2 V2 w n o c y .  P ią ty  w  „C zęs to -  
c b o w ia n c e "  w is ia ł  o d  11 w  n o c y  do  7 ra t io .  S z ó s ty  
m ia ł  w is ieć  w  f a b r y c e  „W7a r t a “ , n a  k o m in ie ,  ale k o m in  
t a k  b y ł  p i l n o w a n y ,  iż t r z e b a  b y ło  z m ie n ić  p la n  i t o w a ­
r z y s z e  n a s i  p o s t a n o w i l i  z a w ie s ić  go  n a  d ru c ie ,  k tó r y  
j e s t  p r z e c ią g n ię ty  od  b u d y n k u  f a b r y c z n e g o  do  u licy  K ra­
k o w sk ie j .  N ie s te ty ,  s t a ł  s ię  w y p a d e k ,  d r u t  s ię  u rw a ł ,  
s p a d ł  z w ie lk im  h a ła s e m ,  zb ieg l i  się s t ró ż e ,  po lic ja  i t r z e b a  
b y ło  u c iek a ć .

W s z y s tk ie  te  s z t a n d a r y  z a w ie s z o n e  z o s t a ły  p rz e z  
n a s z y c h  to w a r z y s z y  i n o s i ły  o d p o w ie n ie  n ap isy .

W  Z a g ł ę b i u  te ż  z a w ie s z o n o  p a rę  s z t a n d a r ó w  
i ś w ię to w a ła  m a ła  g a r s tk a  ro b o tn ik ó w .

W  Ł o d z i  b y ły  p r ó b y  z a t r z y m a n i a  ro b o ty ,  a le  polic ja  
w s z ę d z ie  b y ła  n a  p o g o to w iu  w  o g ro m n e j  ilości i z a a r e s z ­
to w a ła  k i lk a d z ie s ią t  o só b .  Do ś w ię t o w a n i a  n ie  p rz y s z ło .

W  L u b l i n i e  w is ia ły  d w a  n a s z e  s z t a n d a r y .

Z a  k o r d o n e m  ś w ię t o w a n i e  b y ło  te g o  r o k u  j e s z ­
cze  w s p a n ia l s z e ,  n iż  z w y k le .  W  G a l i c j i  p o d n ie c a ła  
t o w a r z y s z y  m y ś l ,  iż zb l iża ją  się w y b o r y  do  p a r l a m e n t u ,  
że  z a ty m  t r z e b a  p o k a z a ć  p a r l jo m  b u r ż u a z y j n y m  siłę 
so c ja l izm u .  To też  w K ra k o w ie  i L w o w ie  o d b y ły  się 
w s p a n ia ł e  p o c h o d y ,  z ło ż o n e  z k i l k u n a s t u  ty s ię c y  r o b o t ­
n ik ó w  i ro b o tn ic .  Z w ła sz c z a  te g o  r o k u  r z u c a ł  się w  o czy  
l i c z n y  u d z ia ł  to w a r z y s z e k ,  r z ec z  d a w n ie j  do ść  r z a d k a .  
W  o b u  ty c h  m ia s t a c h  o d b y ły  się z g r o m a d z e n ia  w sa lac h ,  
p o c z y m  w s z y s c y  z e b ra n i  z c h o rą g w ia m i ,  m u z y k ą  i śp ie ­
w e m  p rzesz l i  p rz ez  m ia s to  pod  p o m n ik  M ick iew icz a ,  
g d z ie  w y g ło s z o n e  z o s ta ły  m o w y .  W p o d o b n y  sp o s ó b  
d e m o n s t r o w a n o  w  P r z e m y ś lu ,  T a rn o w ie ,  S ta n i s ła w o w ie ,  
S t r y ju  i k i l k u d z ie s ię c iu  in n y c h  m ia s ta c h .  Na Ś lą s k u  
w  z g r o m a d z e n ia c h  p o d  o tw a r t y m  n ie b e m  w z ię ło  u d z i a ł  
o k o ło  3 0  0 0 0  osób.

Z n a m i e n n e  je s t ,  iż w Z a b o r z e  p r u s k i m  te g o  
r o k u  ś w ię t o w a n i e  b y ło  b a r d z o  o k a z a łe .  W  te j  częśc i  
P o lsk i  r u c h  n a s z  k r ę p o w a n y  j e s t  n ie ty lk o  p r z e z  w ła d z e  
r z ą d o w e ,  k tó r e  z w ła s z c z a  w z g lę d e m  P o la k ó w  o d z n a c z a j ą  
s ię  b ru t a ln o ś c i ą ,  a le  co m o ż e  je s z c z e  b a rd z ie j  j e s t  n ie ­
b e z p ie c z n e ,  p rzez  b r u t a ln ą  i b e z w z g lę d n ą  b u r ż u a z j ę  n i e ­
m ie c k ą  o ra z  k l e r y k a łó w  p o lsk ich .  To też  do  n i e d a w n a  
r u c h  s o c j a l i s ty c z n y  b y ł  t a m  w z g lę d n ie  s ł a b y ,  p o m im o  
s p r z y ja ją c y c h  w a r u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  m ia n o w ic ie  s i l­
n e g o  ro z w o ju  k a p i t a l i z m u  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u .  I w ła śc iw ie  
d o p ie ro  o d  r o k u  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  iż r u c h  ta m  z a c z y n a  
o b e jm o w a ć  s z e r o k ie  m a s y ,  a d o s k o n a ł y m  s tw i e r d z e n i e m  
te g o  f a k t u  b y ło  te g o r o c z n e  Ś w ię to  M a jo w e ,  k tó r e  o b cho -
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dzone  było w  d w udz ie s tu  kilku m iejscowościach zg ro ­
m adzeniam i.

Z a  g r a n i c  ą dem ons trac ja  tegoroczna  miała zw yk ły  
c h a ra k te r  o lbrzym ich  zgrom adzeń , pochodów , zabaw  
w parkach ,  sa lach lub lasach zamiejskich. U derza ły  
liczbą uczes tn ików  i św ie tnym  zorganizow aniem  pochody  
w W iedniu , Belgji i Szwecji. Zwrócić też na leży  uw agę , 
że w  Turcji, m ianowicie w  K o n s tan tynopo lu  i Salonice 
to w arz y sze  tureccy, bu łgarscy  i g reccy  skorzysta li  ze 
zdobytej n iedaw no  sw obody , by dem o n s tro w a ć  z prole- 
ta r ja tem  św ia ta  całego. W  pańs tw ie  rosyjskim , n ieste ty ,  
tego to k u  jeszcze cicho było z w y ją tk iem  Piulandji, 
gdzie d em o ns trow ano  bardzo  okazale, i Rygi, gdzie odbyło 
się częściow e św ię tow anie .

P o s ja  i Chiny.
Od końca  lutego s tosunk i m iędzy  caratem  a p a ń ­

s tw em  chińsk im  są najgorsze, jak ie  ty lko  m ożna sobie 
wyobrazić . Rosja rozd rażn i ła  ch ińczyków  do żywego, 
w ystaw ia jąc  szereg  bezcze lnych  żą d ań :  uw oln ien ia  od cła 
to w aró w  rosy jsk ich  na pewnej p rzes trzen i  Chin, z a k ła ­
dan ia  w  różnych  m ias tach  chińskich  konsu la tów , k tóre  
o tacza ją  .swą op ieką  każde złodziejstwo, popełnione przez 
kupców  rosyjskich , oraz m nóstw a innych  ustęps tw , k tóre  
nada ją  p a ń s tw u  rosy jsk iem u  i znanym  ze swej chc iw o­
ści kapital is tom  rosy jsk im  s tanow isko  ń p r z y w ib jo w a n e  i  

w Chinach pó łnocnych . Chińczycy  musieli ustąpić, zgo­
dzili się n a  utnowę, zapew n ia jącą  ca ra tow i jeszcze  na 
la t  10 do tychczasow e korzyści,  ale dokonali  tego pod 
p rzy m u se m  i pełni są chęci odw etu .  Cara t zrobił sobie 
je szcze jednego  wroga, k tó ry ,  ja k  zobaczym y, m oże stać 
9 ę z czasem bardzo  n iebezpiecznym .

Do k o ń c a  ubiegłego w ieku, to  je s t  do r. 1900, 
Rosja czyniła  w  Azji ciągle zdobycze. Miała ona  tam
do czyn ien ia  z p ań s tw am i zupe łn ie  barba rzyńsk iem i,
w k tó ry ch  panow ało  jeszcze  n iewoln ic tw o, gdzie ludność  
nie rozum ia ła  po trzeby  niepodległości,  bo tak  była u c ie ­
m iężona, że obo ję tne  jej było, kto tam  rządzi,  czy miej­
scow y chan  ta ta rsk i ,  czy  rosy jsk i  czynow nik .  W ten 
sposób  ca ra t  podbił różne  ta ta r sk ie  i k irg iskie ho rdy ,
miasta , pańs tw a,  zbliżył się do gran ic  Chin i do Japonji.

I tu miał on z p o czą tku  ła tw ą  zdobycz. W  Chinach 
ludność  była c iem na i d rap ieżn ie  u c isk a n a  p rzez  w y­
sokich u rzędn ików , n a leżących  wraz z cesa rzem  do 
obcej na rodow ości m andżu rsk ie j ,  k tó ra  je szcze  w  r. 1644 
podbiła Chiny. W Japonji zaś rządz iła  sz lachta,  p a n o ­
w ały  ta m  s tosunk i podobne  do tych , k tó re  d o p row adz i ły  
k iedyś  P olskę do u p a d k u .  Rosja z tego skorzys ta ła ,  ode 
brała  Chinom og ro m n y  szm at  ziemi nad O ceanem  S po­
kojnym , a Ja p o ń cz y k o m  zab ra ła  w yspę  S acbalin  i u rzą  
dziła taili katorgę ,  w k tórej  d ręczy ła  naszy c h  w ięź­
niów.

Z czasem  zaczęło się to zmieniać . Pierwsi zbudzili 
się Japończycy .  W  siódm ym  dziesięcioleciu ub ieg łego  
w ieku (w kró tce  po os ta tn im  po w s ta n iu  polskim) od ­
była się ta m  rew olucja,  po której w ładza  zos ta ła  o de­
b ra n a  szlachcie, a z a p ro w a d zo n e  zostało cesars tw o 
z par lam en tem  i konsty tucją .  Je dnocześn ie  ja p ończycy  
zaczęli w p ro w a d z a ć  eu rope jsk ie  szkoły, u n iw ersy te ty ,  
b u d o w ać  koleje, tw o rzy ć  arm ję  na  sposób  europejski.  
W idząc n iebezp ieczeńs tw o ,  k tó re  groziło  im ze s t rony  
Rosji i in n y c h  pańs tw ,  ja p o ń c z y c y  sta ra li  się uzbro ić  
i obron ić  swój kraj j a k  najlepiej, pojmując, że te raz ,  po 
dokonane j rew olucji ,  b ronić m ają  i o jczyzny  i sw o b o d y  
p rzed  desp o ty zm em  rosyjskim . To też po u p ływ ie  30 
la t Ja p o n ja  p rzeksz ta łc i ła  się w  p a ń s tw o  zupe łn ie  n o w o ­
żytne,  o ku l tu rze  daleko  w yższe j ,  niż rosy jska ,  i gdy  
p rzed  ła ty  7 za b o rczy  ca ra t  w y c ią g n ą ł  sw ą łapę  po 
Koreę, pó łw ysep , zna jdu jący  się pod  w p ły w em  ja p o ń ­
skim, to rozpoczęła  się wojna,  k tó ra  p rzyn ios ła  zupe łną

klęskę Rosji. Ku zdum ien iu  św ia ta  całego, p ań s tw o  o 50 
m iljonach m ieszkańców  zw ycięży ło  o lbrzym a, m ającego 
140 iniijonow poddanych . Ale też k a ż d y  żołnierz japońsk i  
go tów  by ł oddać sw e życie za o jczyznę i wolność, ofi­
cerowie byli ludźmi w ykszta łconem i,  k ie row n ic tw o  do­
skonałe, bron i i żyw ności nie b rak ło  n ikom u, g d y  w  w ojsku  
rosy jsk im  żołnierz szedł do w alk i n iechętn ie ,  g łodny  
by ł i źle obuty ,  a o ficerowie pili, kradli i grali w karty .

P odobnego  rodza ju  p rzem iana  od b y w a  się obecnie  
w Chinach. Ju ż  od  d łuższego  czasu pojawiali się tam 
ludzie, k tó rzy  odczuw ali całe poniżenie k raju ,  w y zy sk i­
w anego  n ikczem nie  p rzez  chc iw ą klasę w ysok ich  u rzę d ­
n ik ó w  oraz przez kap i ta l is tów  europe jsk ich ,  popie ranych  
przez sw e rządy . J e d e n  p rzy k ła d  odm alu je  położenie 
Chin. K upcy angielscy  p rzy w o żą  ta m  z Indji o p j u m ,  
czyli w yciąg  Z m aku ,  k tó ry m  ludność  up a ja  się gorzej,  
niż u  nas  w ódką. P alacz  op jum  sta je  się po p e w n y m  
czasie n iezdo lnym  do p racy , n ab ie ra  popędów  zb ro d n i­
czych, często  warjuje . Rozpoczęła się w Chinach  agitacja 
p rzec iw ko  tem u  zg u b n e m u  nałogowi, k tó ra  doprow adziła  
do za k az u  palenia  opjum. Ale n a  tym  s trac iliby  k a p i ­
taliści angielscy. 1 oto rząd  angielski zażądał  zn iesien ia  
zakazu ,  a g d y  n ie  mógł dobić się swego, w szczą ł  w o jnę  
z Chinami, pobił  z ła tw ośc ią  ich arm ję,  uzb ro jo n ą  w łuk i 
i dzidy, spalił różne  m iasta  i zm usił ch ińczyków  do za ­
warcia  u m ow y , k tó ra  dozw ala  w w ozić  do Chin o g rom ną  
ilość opjum. P odobnych  p rzy k ła d ó w  m o ż n a b y  p rzy toczyć  
więcej, najbardzie j  zaś dali się ch ińczykom  w e znaki 
„biali barbarzyńcy*1, to  je s t  w ojska  rosy jsk ie ,  n iem ieck ie  
i inne, gdy  one  p rzed  12 la ty  w esz ły  do stolicy, tam  
m ordow ały  tysiącam i ludność  i zag rab iły  ogrom ne skarby .

W szys tko  to zaczęło w y tw arza ć  w  Chinach gorące  
dążen ie  do reform , do konsty tuc ji ,  k tó ra b y  dała  r z ą d y  
w ręce całego ludu , do sw obód.

Pow odzen iu  tego r u c h u  sp rzy ja ły  dw ie  okoliczności. 
J a k  już  powiedzie liśm y, Chiny r zą d zo n e  są przez  m an- 
dżurów , k tó rz y  s ta n o w ią  tam  rodzinę  ce sa rsk ą  i k lasę  
w y ższ y ch  u rzędn ików , w y z y sk u ją  lud  i są przez  to  m ocno 
zn ienaw idzen i.  To u ła tw ia  ag itac ję  za kons ty tuc ją .  Po- 
w tó re  —  n ędza  p an u jąc a  w śród  ludności sp rzy ja  ro zw o ­
jow i m yśli soc ja l is tycznych , ta k  że w  bardziej p rz e m y ­
słowych i ośw ieconych  p row incjach  is tn ie ją  silne, ta jne 
zw iązk i socjal istyczne, poryw a jące  się n a w e t  do broni 
w  ob ron ie  p raw  ludu. Rewolucja, k tó ra  się obecnie  od ­
byw a w  po łudn iow ych  Chinach, nos i  s ilne zabarw ien ie  
socjalistyczne.

P ierw si ludzie, k tó rz y  głosili p o trze b ę  p rzeksz ta ł­
cen ia  Chin, spo tykali  się z d rap ieżnem i prześ ladow aniam i.  
Z w olenn ików  reform  w ięz iono , to r tu ro w a n o ,  sk a z y w a n o  
na śmierć. Powoli j e d n a k  ilość ich zaczęła się bardziej 
powiększać,  a jednocześn ie  rząd  zas traszony  był ruchem , 
sk ie row anym  p rzec iw ko  rodzin ie  panującej,  oraz ruchem 
socja lis tycznym . I os ta teczn ie  rząd ,  aczko lw iek  n iechę t­
nie, zaczą ł  u s tępow ać .  P ra s ie  dano  p ew ną  wolność, 
o tw orzono  szkoły ,  u rzą d zo n e  po eu rope jsku ,  wreszc ie  
za p ro w a d zo n o  sam orząd  w  prowincjach. R ady  prow incjo ­
na lne,  g d y  się zeszły, zaczęły  dom agać  się zw ołania  
p a r la m en tu .  W reszc ie  rząd ,  pod g ro źb ą  rewolucji, w y b u ­
cha jących  w różnych  częściach  p ań s tw a ,  ustąp ił  i p o ­
s tanow ił  zw ołać  par lam en t .  Ma to nas tąp ić  w  ciągu 
jednego  roku.

Je d n o cz eśn ie  rząd ,  z obaw y przed n a jaz d em  rosy j­
skim, zaczął tw o rzy ć  arm ję,  uzb ro joną  i w y m u sz tro w a n ą  
po eu rope jsku .  Gdy w C hinach  zos tan ie  zap ro w a d zo n a  
p o w sze ch n a  s łużba w o jskow a i gdy  żo łnierz chiński 
p rze n ik n ie  się ty m s a m y m  duchem , co japońsk i ,  w ted y  
p a ń s tw o  to s tan ie  się potęgą, k tó ra  srogo odpłaci Rosji 
za d a w n e  upokorzen ia .  Chiny m a ją  450  miljonów m ie sz ­
kańców , t r z y  r a z y  więcej, niż Rosja cała. To też  dz i­
siejsze posiadłości rosy jsk ie  w  Azji, m ianow ic ie  Sybir  
i Azja ś rodkow a, w y s ta w io n e  są  na  w ielk ie n ie b e z ­
p ieczeństw o.
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Dotąd w  Chinach nie zwyciężyło jeszcze ostatecznie 
stronnictwo rewolucyjne, ale jest to tylko sprawa czasu. 
Każda zaś zaczepka Rosji przyczynia się do wzrostu 
uczuć patryjotycznych w  Chinach, daje materjał agitacyjny 
zwolennikom konstytucji i przyśpiesza odrodzenie pań­
stwa chińskiego. W  ten sposób rabusie, którzy w im ieniu  
rządu rosyjskiego znęcają się w  Syberji nad własną lud­
nością i nad chińczykami, sami sobie grób kopią.

NOTATKI.
Groźba pogromów.
Osławiony Puriszkiewicz, wódz czarnej sotni rosyjskiej, godny 

członek Dumy chuligańskiej, wniósł interpelację *) w Dumie, gdzie 
zapytywał, czy rząd zechce ukarać sprawców rzekomego mordu 
rytualnego, który miał być popełniony przez żydów na chłopcu 
chrześcijańskim. Puriszkiewicz wiedział bardzo dobrze, że jest to 
wierutna bajka, która została obalona szeregiem dowodów, ale po­
nieważ rzemiosłem jego jest podjudzać ciemne masy rosyjskie 
przeciwko żydom i polakom, więc korzysta on z tego, że jest po­
słem do Dumy, aby rozsiewać podobne brednie. Duma, co prawda, 
odrzuciła interpelację, ale poważna ilość posłów głosowała za Pu- 
riszkiewiczem.

Sprawa ta została rozdmuchana przez czarnosecinne gazety 
rosyjskie, które zupełnie wyraźnie zaczęły podburzać lud do pogro­
mów. A wiadomo, czym są pogromy w tym kraju, do którego część 
naszych żydów z takim utęsknieniem zwraca oczy! Wbijanie gwoź­
dzi do głowy, obrzynanie piersi kobietom, rozpruwanie brzuchów 
kobietom brzemiennym — to wcale nie są najokrutniejsze z katu­
szy, zadawanych żydom w Rosji. I rzeczywiście, już nawet w jed 
nym mieście (Nieżyn) pogrom się odbył.

C. K. R. partji naszej, w przewidywaniu, że niecny rząd ro­
syjski zechce i u nas podobną agitację rozpocząć, wydał odezwę, ' 
w której ostro wystąpił przeciwko praktykom pogromowym. Obo­
wiązkiem wszystkich towarzyszy jest zwracanie bacznej uwagi, czy 
gdzie taka agitacja się nie rozpoczyna. Jednocześnie powinni oni, 
tam gdzie stykają się z narodowcami żydowskiemi, wskazywać im, 
że ich napadanie na polskość, rugowanie języka polskiego, a zwłasz­
cza sympatje do Rosji są najlepszym środkiem pomocniczym dla 
antysemitów.

Rocznica.
Dnia 24 czerwca upłynęło 5 lat od śmierci towarzysza F ran ­

c i szka Mo r a ws k i e g o  w Katowicach, na Śląsku. Partja nasza 
zaboru pruskiego postanowiła uczcić to smutne wspomnienie uro­
czystym odsłonięciem pomnika, postawionego zmarłemu towarzy­
szowi na grobie, oraz d w u d z i e s t u  t r z e m a  z g r o m a d z e n i a m i  
publicznemi, odbytemi tegoż dnia w różnych miejscowościach. Tow. 
Morawski był jedną z najdzielniejszych i najsympatyczniejszych 
postaci ruchu naszego. Z zawodu stolarz, później wydawca „Gazety 
Robotniczej", M. agitował niezmordowanie jeszcze za czasów tak 
zwanych „praw wyjątkowych", kiedy stosunki polityczne nie o wiele 
były lepsze w Prusiech od stosunków naszych. To też M. ciągle 
karały władze niemieckie więzieniem, w którym przebył ogółem 
o s i e m  l at .

Ostatni, trzyletni pobyt w więzieniu zrujnował doszczętnie 
zdrowie tow. Morawskiego, tak, że wkrótce po wyjściu choroba 
dobiła go. Zeszedł do grobu, opłakiwany przez ogromne rzesze 
robotników i przez wszystkich, którzy go znali. Był to człowiek, 
który nie miał nieprzyjaciół; nawet przeciwnicy polityczni szano-. 
wali prawość jego charakteru. Proletarjat zachowa wdzięczną pa­
mięć o nim w swym sercu.

Bojkot szkół rosyjskich w Królestwie.
Narodowa Demokracja na swym czerwcowym zjeździe uchwa­

liła wezwać społeczeństwo do zaniechania bojkotu gimnazjów ro­
syjskich, uniwersytetu i politechniki i do posyłania dzieci do tych 
przybytków ucisku, ogłupiania i demoralizacji. Panów tych zawsze 
korciło, że wśród mieszczaństwa zachował się dotąd ślad ruchu 
rewolucyjnego w postaci bojkotu szkół carskich. To też przygoto­
wywali oni ten zamach oddawna i teraz cichaczem go wykonali. 
Proletarjat socjalistyczny najmniejszej ną to uwagi nie zwróci i jak 
dawniej z nienawiścią odnosić się będzie do szkoły rządowej.
A obok endeków staną tylko w braterskim sojuszu esdecy, którzy 
ciągle tęsknią do języka rosyjskiego!

Robotnicy niemieccy przeciwko szlachcie i wódce.
Jeżeli burżuazja jest wrogiem klasy robotniczej, to jeszcze 

gorszym jej przeciwnikiem są szlachcice-obszarnicy. Klasa ta, przy­
wykła do rządów bezgranicznych w swych folwarkach i do bez­
względnego wyzyskiwania parobków, odnosi się przytym z niena­

*) „Interpelacja", to znaczy zapytanie do prezesa m inistrów, czjr o« chce 
to lub owo zrobić.

wiścią do wszelkiego postępu, stara się zaprowadzić wszędzie kle­
rykalizm (rządy księżowskie) i pomaga każdemu rządowi despotycz­
nemu. Szlachcic, ksiądz i strażnik ziemski — to trójca sprzymie­
rzeńców, nawet u nas, gdzie ten strażnik jest przecie sługą rządu 
najezdniczego. W parlamentach szlachta stanowi zwykle stronnictwo 
k o n s e r w a t y w n e ,  wrogie wszelkiej wolnej myśli. A z wszyst­
kich konserwatystów świata najdrapieżniejsi chyba są niemieccy 
(nie bierzemy pod uwagę oczywiście czarnosecińców rosyjskich, 
gdyż to nie jest partja polityczna, ale banda dzikich zwierząt).

Partja socjalistyczna niemiecka oddawna toczy zaciętą walkę 
z konserwatystami, którzy stanowią główną podporę reakcji i ucisku 
w Niemczech. Można śmiało powiedzieć, że gdy potęga konserwa­
tystów będzie złamana, to Niemcy zamienią się w państwo daleko 
demokratyczniejsze, niż dzisiaj, czego dowodem są Niemcy połud­
niowe, gdzie konserwatystów jest daleko mniej, niż w Pmsiech. 
Otóż robotnicy niemieccy wpadli na doskonały pomysł zadania cięż­
kiego ciosu szlachcie, a jednocześnie całej reakcji. Mianowicie po­
stanowili b o j k o t o w a ć  wó d k ę ,  aby przez to zmniejszyć olbrzy­
mie dochody, jakie szlachta czerpie z gorzelni, a zarazem dać się 
we znaki rządowi, który pobiera podatek od wódki.

Postanowienie to zapadło na zjeździe niemieckiej partji socja­
listycznej w Lipsku, r. 1909. Gdy to uchwalano, wielu towarzy­
szy odnosiło się do sprawy z niedowierzaniem, twierdząc, że robot­
nik zbyt przywykł do wódki, by mógł jej się wyrzec (piwa nie 
nostanowiono bojkotować). Tymczasem rzeczywistość przewyższyła 
pajśmielsze marzenia.

Wyrób alkoholu wynosił w Niemczech z r. 1908 na 1909 hek­
tolitrów 4,225.000. Ilość la spadła po zjeździe lipskim do 3,641,000. 
Czyli, że ilość alkoholu wyrabianego z mn i e j s z y ł a  się o 614.000 
hektolitrów, to jest o j edną szóstą część!

Jeszcze bardziej spadła konsumeja czyli spożycie, alkoholu, 
mianowicie z 2,650.000 hektolitrów na 1,769.000 hektolitrów, to jest 
o j edną t r zec i ą część!  Jeżeli zważyć, że są całe okolice, gdzie 
socjaliści nie mają jeszcze dostępu, to oceni się dopiero, co to 
jest zmniejszyć spożycie wódki o 86 m i l i o n ó w  l i t r ó w  na rok!

Właściciele ziemscy stracili na tym kolosalne sumy. Wiele 
gorzelni zamknięto zupełnie. Państwo miało dochodu z wódki o 34 
miljony marek mniej (17 m i l j o n ó w  ru b li) . A jaką korzyść klasie 
robotniczej przyniosło zmniejszenie się ilości pijaków!

Kiedyż to my będziemy mogli u siebie rozpocząć ruch tego 
rodzaju, zbojkotować wódkę i odebrać rządowi carskiemu najważ­
niejsze źródło jego dochodu? Królestwo dało w r. 1907 dochodu 
państwowego z monopolu 43 miljony rubli. Gdybyśmy zatym mogli 
zbojkotować wódkę w takim stopniu, jak towarzysze niemieccy, 
to rząd carski utraciłby na tym czternaści e m i l j o n ó w  r u b l i  
roczni e!

Korespondencje.
WARSZAWA.
Strejk u Krywickiego. Nasza organizacja od dłuższego 

czasu była zawiadomiona, że nieznośne stosunki, panujące w fabryce 
obuwia R. A. Krywickiego (dzielnica Powązkowska), wymagają 
zbiorowej akcji robotniczej. Zgodnie ze wskazówkami, wypracowa- 
neini przez W. K- O., towarzysze nasi zbadali sprawę i przeko­
nali się, że żądania, mające być wystosowanemi do zarządu fabrycz­
nego, są poważnie obmyślane, że strejk jest koniecznością i że towa­
rzysze, pracujący w fabryce, zdecydowani są przecierpieć wszyst­
kie przykrości, które strejk zwykle za sobą pociąga. Organizacja 
nasza wzięła zatym czynny udział w strejku (który rozpoczął się 
dnia 1 kwietnia), wydała odezwę, wogóle czyniła wszystko, co mogło 
zapewnić zwycięstwo.

Żądania były następujące:
1. Przywrócić oberwane płace.
2. Usunąć znienawidzonego majstra.
Na opuszczone przez robotników miejsca czterej majstrowie, 

prowadzący robotę, przyjęli nowych ludzi. Wtedy organizacja zwró­
ciła się z żądaniem zaprzestania najmu i roboty. W odpowiedzi — 
zaczęto aresztować strejkującycb. Przed fabryką zjawiła się policja 
i pilnie baczyła, czy kto ze strejkujących się nie zbliża. Ale wszystko 
to nic nie pomogło. Łamistrejki pracowały źle, zarząd widział, że nie 
przełamie solidarności robotniczej, i wreszcie ustąpił i większa część 
żądań robotniczych została uwzględniona. Przebiegu strejku nie 
podajemy, gdyż pisały o tym dostatecznie pisma legalne.

Stolarze. W chwili, gdy to piszemy, rozpoczął się strejk sto­
larski. I ta sprawa rozpatrywana była od kilku miesięcy, gdyż w sto­
larstwie panuje znaczne ożywienie, tymczasem płace znajdują się 
na tym poziomie, do którego zostały zniżone po upadku ruchu 
rewolucyjnego. Trudność dobrego zorganizowania akcji zawodowej 
wśród stolarzy polega na tym, że w fachu meblowym istnieją tylko 
dwie większe fabryki, reszta zaś są to warsztaciki, albo firmy, od­
dające roboty pojedyńczym majstrom. Nie jest to jednak przeszkoda, 
niemożliwa do pokonania. Co się tyczy tartaków, to choć tam rów­
nież płace podległy znacznemu obniżeniu, ale sytuacja wygląda 
gorzej, gdyż pracuje tam jeszcze ogromna ilość robotników zupeł­
nie nieuświadomionych.
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G azow nia  m iejska na W oli. Strejk w gazowni, o którym  
gazety szeroko pisały, wywołany został nietylko przyczynam i eko- 
nom icznem i, ale również powodam i natury m oralnej. W gazow ni 
od pew nego czasu zakorzenił się zwyczaj, że robotników  starszych 
wyrzuca się na bruk, a na ich m iejsce przyjm uje się nowych, któ­
rym się daje gorsze płace; do tego  przybyw a złe obchodzenie się 
inżynierów  z robotnikam i, rozplenienie się szpiclów fabrycznych, 
którzy zatruw ają życie pracownikom  i często falszywem i donosami’ 
rujnują egzystencję ludzi, czyniąc przytym  zadość swej zem ście oso­
bistej ; w reszcie zaprow adzono tam  nowe przyrządy, które byłyby 
dobrodziejstw em  w ustroju socjalistycznym , ale dziś pozwalają zm niej­
szać ilość robotników . Przebieg  strejku jest znany.

A resztow an ia  w śród  m ło d z ieży  sz k ó ł średn ich . Już dw u­
krotnie ochrana i policja z wielkim  trzaskiem  aresztu ją dziesiątkam i 
calem i uczniów  i uczennice polskich gim nazjów  prywatnych. Takie 
aresztowania odbyły się w W arszawie (dwukrotnie), w Łomży, Ło­
wiczu, Suw ałkach, Kaliszu, Piotrkow ie (jednego ucznia), W ilnie, może 
jeszcze gdzieindziej. Naszej organizacji uczniowskiej prześladowania 
nie dotknęły  wcale. M usim y tu jednak  zwrócić uw agę na pew ien 
niedorzeczny i szkodliw y zwyczaj, rozpow szechniony w sferach 
uczniowskich. Oto rozpanoszone jest tam pisanie do siebie listów 
ze zw ierzeniam i; listy te potyin są przechow yw ane i gdy policja 
przypadkiem  przyjdzie z rew izją do jednego  dom u, to znajduje 
tam m aterjał dla następnej rew izji i tak  dalej. Tym razem alarm 
w yszedł zdaje się z Łomży. M łodzież warszaw ska uprzedzona była
0 tym, ale nie przedsięw zięła odpow iednich ostrożności i ochrana 
obłowiła się w W arszawie na tyle, że miała potym  m aterjał do dal­
szych prześladow ań na prowincji.

Tego rodzaju niedorzeczne postępki pow inny być surowo kar­
cone, a osobniki, które ich się dopuszczają, m uszą być usuw ane 
ż wszelkich, choćby najniew inniejszych, oddanych sam okształceniu 
organizacji. Jest to bowiem  igranie z cudzą sw obodą i szczęściem , 
które wynika zapew ne tylko z lekkom yślności, ale skutki pociąga 
za sobą te sam e, co zła wola.

F abryką g u z ik ó w  Starka. M ieliśm y bezrobocie. D. 24 marca 
stanął oddział m aszynkow y, stawiając żądania: 1) podnieść płacę, 
2) przyjąć w ydalonych niesłusznie tow arzyszy pracy. Po trzech 
dniach, 28-go, przystąpiliśm y do roboty, uzyskując częściowe zadość­
uczynienie. Zapłacono lepiej i przyjęto wydalonych. Dawny zaro­
bek m ężczyzny wynosił 13— 16 kop na godzinę, kobiety 35—40 
kop na dzień. Podw yższono m ężczyznom  o 3 kop. na godz., ko­
bietom  o 10 kop. na dzień. Cały zakład zatrudnia 70 pracow ników  
płci obojga, a oddział m aszynkow y 24 osoby.

Bezrobociem  kierowała nasza organizacja. Zaznaczyć trzeba
1 podnieść, że kobiety stokroć żyw iej I liczniej występow ały wobec 
fabrykanta, niż m ężczyźni.

Fach p iekarsk i. Polski lud robotniczy przekonyw a się coraz 
bardziej, że niepodobna prow adzić jedynie  walkę ekonom iczną 
i że ten, kto chce zwalczać wyzysk, m usi jednocześnie starać się
0 zniesienie  dzisiejszego ustroju politycznego. Coraz pow szechniej­
sze sta je  się zrozum ienie, że pierw szym  szczeblem  _do socjalizm u 
jest niepodległa republika dem okratyczna polska i dla tego też co­
raz w iększe m asy robotników  stają  pod tym sztandarem  socja­
listycznym , na którym w ypisana jest niepodległość. Daje się to za­
uważyć naw et w śiód tow arzyszy z innych obozów, którzy przecho­
dzą do naszych szeregów.

Jednym  z przejaw ów  takiego ruchu jest szerzenie się naszych 
poglądów  wśród robotników  fachu piekarskiego. Dziś organizacja 
obejm uje pow ażny zastęp  tow arzyszy piekarzy. Koło zaw odow e p ie­
karskie rozwija się, odbyw ają się stale zebrania K om itetu Zaw odo­
wego i Biur dzielnicowych. Organizacja w yszukuje pracę towa­
rzyszom, którzy jej ąą pozbawieni, i opiekuje się więźniam i poli­
tycznem u

Z przykrością m usim y tu zaznaczyć fakt, ż e  oprócz walki 
z rządem  i wyzyskiem , m usim y siły nasze w ytężać jeszcze w jed ­
nym kierunku — żeby bronić się od napaści członków „Związku 
Robotników Przem ysłu M ącznego Socjaldem okracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy*. Zwracamy im tu uwagę, że walka, jaką oni z nami 
toczą, tylko u jm ę im przynosi, nie próbują oni bowiem  wcale dys­
kutować, ale używ ają pogróżek, wym ysłów, w reszcie — zwykłych 
napaści. Takiej broni robotnik prawdziw ie uśw iadom iony nie pow i­
nien wcale używać. Przyśw ieca nam przecie jeden  i ten  sam cel — 
zw ycięstw o socjalizm u. Idziem y, co prawda, innem i drogam i, ale 
nie kłócić się i wym yślać sobie pow inniśm y, lecz te  drogi badać
1 porównywać. Dyskusja, przekonyw anie się w zajem ne korzyści 
może przynieść, ale zła ta sprawa, która inaczej, jak  tylko gw ałtem  
działać nie potrafi. Składa ona w ten  sposób najlepszy dowód, na 
jak kruchych opiera się podstaw ach. Znane są przecież te  stron ­
nictwa, które podobnem i środkam i walczyły, a nic w spólnego nie 
miały z interesem  robotnika. Dla czegóż członkowie organizacji S. D. 
tąsam ą drogą postępują?
» Jak  podobna taktyka korzystna jest dla rządu, tego dowodzi 
bw ięto M ajowe. Towarzysze z Koła Zaw odowego P. P. S. posta­
nowili pow strzym ać się od pracy. Trzeba było jednak porozum ieć 
sję z drugą organizacją. Tymczasem  okazało się to n iepodobień­
stwem , gdyż strona druga nie chciała się porozum iew ać. Wy­

nik był taki, że pow strzym anie się od pracy okazało się niem o­
żliwym *).

ZAWIERCIE.
Z aw ierc ie . Od grona m ężów zaufania partji naszej z Zaw ier­

cia otrzym ujem y następujące w ezw an ie :
Nie takdaw ne są czasy, gdy robotnik polski pod wpływem  uśw ia­

dom ienia socjalistycznego rósł w siłę, a organizacja potężniała z dniem  
każdym . I działo się tak nietylko w całym Zagłębiu, ale i u nas 
w Zawierciu, do którego fabryk, a zwłaszcza do przędzalni Towa­
rzystw a Akcyjnego, napływ a ciągle taka masa nieuśw iadom ionego 
proletarjatu ze wsi, ludzi, którzy myślą tylko o tym , by nędznych 
parę groszy zarobić. A pytam y się was, Towarzysze z Zawiercia, 
jak stoim y obecnie? I odpowiedź wasza m oże być tylko jed n a : sto­
imy źle, organizacja osłabła, w róg podniósł hardą głowę i chce nas 
znowu zakuć w kajdany niewoli.

T ow arzysze! Różne czynniki złożyły się na ten  stan ujem ny. 
A w ięc: wrogie napadanie na nas Narodowej Demokracji, „ugody* 
i stow arzyszenia chrześcijańskiego; dalej brak ścisłej organizacji, 
dobrze funkcjonującego K om itetu D zielnicow ego; po trzecie — 
nieregularne przysyłanie nam w ydaw nictw  partyjnych, co u jem nie 
wpływa i na uśw iadom ionych tow arzyszy i na ogół ro b o tn iczy ; 
w reszcie — obniżenie poczucia obow iązku u towarzyszy, złe wpły­
wanie podatku partyjnego, co m usi rozluźniająco działać na partję, 
która, chcąc być silną i działać, musi posiadać na to potrzebne kapitały.

A to w szystko dzieje się w czasie, kiedy rząd coraz gw ałtow ­
niej łapę sw ą na nas nakłada, zgraję szpicli ściąga zewsząd, aresz­
tu je  naszych towarzyszy, w całym kraju gospodaruje, jak  u sieb ie ; 
k iedy fabrykanci i dyrektorow ie wraz z ugodą gnębią i w yzyskują’ 
niszczą najżyw otniejsze siły robotnika polskiego. Jednocześnie zaś 
co w idzim y w innych krajach? Portugalja wyzwoliła się od swego 
tyrana i teraz lud tam rządzi. Persja, na którą rząd Mikołaja takie 
siły zgrom adził, broni się skutecznie. M amy my jedni znosić ciągle 
hańbę i upokorzenie?  Czyż m am y doczekać się tego czasu, kiedy 
robotnikow i polskiem u, w krwawym  pocie sw ego czoła zdobyw a­
jącem u kęs chleba marnego, naw et oddychać nie będzie w o ln o !

Nie, tow aszysze robotnicy 1
Niewolno nam  zapom inać o naszych zadaniach, o zadaniach 

rew olucyjnego proletarjatu polskiego. Nie będziem y, jak za lat po­
przednich, niem em i św iadkam i wypadków, kiedy proletarjat uśw ia­
dom iony, nie będąc w stanie zapobiec wybuchom  walk żywioło­
wych, poniósł klęskę i utracił najlepsze sw e siły, a zm arnow ał do­
skonałą sposobność zwycięstwa.

W ięc w yciągnijm y nasze spracow ane robotnicze dłonie po 
Sztandar Czerwony, stargany krwiożerczą dłonią najezdniczego rządu 
cara Mikołaja! W eźmy się raźnie do pracy organizacyjnej, odbudujm y, 
co upadło z w iny wrogów  i przez nasze w łasne niedbalstw o. A nie 
m yślm y tylko o sobie. N ieśm y uśw iadom ienie do bratnich grup 
robotniczych w kraju naszym , w yciągnijm y dłoń do rewolucji rosyj­
skiej. I gdy ramię do ram ienia przyłożym y, to jak  ongi sam ow ładny 
M anuel ze swą zgrają zbirów  zadrżał i uciekł przed rewolucją, tak 
też przed naszą ciężką dłonią pierzchnie najazd, ustanie wyzysk 
a zw ycięży idea rewolucyjna, myśl P. P. S.

Huta E rbego. Na początku roku bieżącego młody A l e k s a n ­
d e r  E r  b e , chcąc zrobić przyjem ność sw em u papie i uczcić jub i­
leusz 2,5-lecia istnienia huty, zażądał od robotników  składki. N ie­
stety, jedni przez bojaźń, drudzy wręcz bezm yślnie składali się, od 
1 rb. do 3 rb., i za te  pieniądze odbył się bal u fabrykanta, a ro­
botnicy nie dość, iż nie dostali żadnego polepszenia bytu, ale im 
teraz obciągają przy każdej wypłacie po 4 - 5  rubli, tak że n iejeden 
bez grosza idzie do domu. Zapobiec tem u może tylko ścisła orga­
nizacja ro bo tn ików ; inaczej przyjdzie nam wszystkim  zginąć.

Huta H ultsch yń sk iego . Przyjm ow anie i wydalanie robotni­
ków dokonyw ane jest u nas przez p. S. M a l i n o w s k i e g o .  Łajdak 
ten  nie dość, że naznacza płace, za które wyżyć niepodobna, po 
50 do 65 kop. na dniówkę, ale w yzyskuje nieszczęsnych kandyda­
tów  w ten  sposób, że odsyła ich do swej przyjaciółki, s i o s t r y  
k s i ę d z a  B a r c z a ,  a ta każe im najprzód pracować u siebie w polu 
za m arne pożywienie, bez płacy, czasam i do dwuch miesięcy. I są 
ludzie, którzy się na to z g ad z a ją ! A potym , gdy nareszcie p. M ali­
nowski ich raczy przyjąć, to najprzód wyrzuci jakiego starego ro­
botnika, lub tego, na którego mu doniesiono, iż jest socjalistą, a potym 
przyjm ie dopiero tego kandydata. B rutalnie obchodzi się też z ro­
botnikam i werkm istrz, W. Belczyk.

ŁÓDŹ.

Z fabryki W ojd y sła w sk ieg o . Dawno nie podaw aliśm y od 
siebie wiadomości. Ruch organizacyjny idzie powoli, brak ludzi od­
pow iednich po tem u. Starzy tow arzysze rozkonspirowani, nasi m ło­
dzi na Syberji, a nowi m łodzi nie mieli m ożności urobienia się.

Niedaw no byliśm y św iadkam i m ocno pouczającego, znam ien-

*) T o w a rz y s z o m  z  K o ła  Z aw . P ie k a rz y  z w ra c a m y  u w a g ę , że  w sz e lk ie  p o ­
ro z u m ie w a n ie  s ię  z e s d e k a m i k o ń c z y ło  s ię  ta k  sa m o , ja k  p o w y ż s z e . J e s t  to  z u ­
p e łn ie  p ró ż n a  p ra c a , g d y ż  k ie ro w n ic y  e sd e c ji s ą  lu d ź m i, k tó rz y  z u p e łn ie  n ie  m ają  
na  w id o k u  in te re s ó w  p r o le ta r ja tu  c a łe g o , a le  ty lk o  sw ó j k ra m ik  p a r ty jn y .

Redakcja.
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nego w ypadku. Popsuła się m aszyna główna — i fabryka m usiała 
stanąć. W łaściciel za stracony czas ofiarowyw ał po 3 rb. na osobę. 
W ydało nam  się za mało. U rządziliśm y bezrobocie. ! jak  tylko praca 
ustała — znaleźli się pośród robotników  jacyś samowolni „delegaci", 
którzy udali się do cyrkułu policyjnego. Policja z otw artem i rękoma 
przyjęła „delegatów ", obradowali z niem i kom isarze, rewirow y przy­
szedł do fabryki wygłosić m owę kojącą i... po kilku dniach „dele­
gaci" dostali się pod klucz. Dziwne, że dotąd jeszcze n ie brak n ie­
szczęśliw ych głupców. Są tacy, których n ie uleczyła zapłata za 
rok 1905.

Z pracowni kolejowej na W idzewie. O rganizacja nasza za­
trzym ała się u nas w swoim rozwoju. K ilkunastu m niej lub w ię­
cej starych tow arzyszy poprzestaje na swej liczbie.

M ieliśm y szkołę partyjną, która składała się początkow o z sześ-. 
ciu tow arzyszów . Szkoła odbyła szereg  wykładów. Potym  została 
rozwiązana. W skład szkoły w chodzili w łaśnie starsi towarzysze, 
którzy chcieli uściślić sw e wiadomości. Na razie nie m ożna u tw o­
rzyć nowej szkoły. Brak m łodszy cli.

Życie nasze zaczyna obfitować w niespodzianki. Oto przed 
paru tygodniam i wydalony został jeden  z robotnii.ew  bez najm niej­
szych powodów . W ydalony udaje się do naczelnika i tu dostaje 
w yjaśnienie, że to sprawa z „wyższą w ładzą '1. W tedy robotnik ów 
zgłasza się  do naczelnika żandarm erji — i tu  go objaśniają, że o n i­
czym nie w iedzą. D ziw nie grzeczny sposób usuw ania ludzi! W yda­
lony już nie znajdzie m iejsca u nas w pracowni, a pracował prze­
szło 17 lat i był pracow nikiem  bez zarzutu. Przeciw takiem u po­
stępow aniu pow inniśm y wystąpić jako tow arzysze pracy. Jakież tu 
m ogło być w ystąpienie?  Stanow im y m niejszość, w iększość to gro- 
szoroby, przyjęci na kolej za łapów ki, przez poparcie „grubych 
ryb". Należałoby zażądać przyjęcia w ydalonego w sposób wyraźny. 
Jednak  nie m ożna było tego przeprowadzić. Przepłoszeni „ojcowie 
rodzin" ani m yśleliby o upom nieniu się o kogo. Delegaci nasi w i­
dać są do... niczego. I oni podszyci są napew no nie odw agą. Mie 
szany do najw yższego stopnia skład pracowników u trudnia  każdy 
wspólny krok.

Zm ieniony cennik z roku 1893 nie pozwala zarobić dostatnio. 
I gdyby nie dodatki — nadw yżki, udzielane z woli m ajstra — by­
łoby źle.

W iększość kolegów — to stado plotkujących bab. I tym  tylko 
różnią się od nich, że piją na umór, bo to... wolno... Szynki otwarte, 
a na każdej butelce cichy stem pelek  rządow y. Bodaj to pijacki 
stan! O niczym  pam iętać nic trzeba.

Nie tak daw no niektórzy rzem ieślnicy „budowali" swą rewo- 
lucyjnością. Trzeba w iedzieć, że robili ozdobne szafy, biurka, ko­
m ody i inne sprzęty — dla żandarm ów . A naczelnik żandarm erji — 
ten  opływał we w szystko. Zrobiono mu naw et ołtarz pokojowy. 
Już  to żandarm  ma się dobrze przy polskim naiw nym  rzem ieślniku, 
którem u, w większości, obcy jest teraz w szelki ruch, a naw et po­
czucie czci.

N iech tow arzysze nasi nie tracą nadziei. Chwilowa cisza — to 
jeszcze nie koniec nasz. Mniej pić, więcej uczyć siebie i innych.

Z fabryki Kunicera. Dotąd nie m ieliśm y drogi do organi­
zacji. Jest nas tu ze trzystu  towarzyszy. Już  stworzyliśm y, nową 
radę fabryczną, z czasem  puścim y szkoły w ruch szóstkam i. Śpiochy 
niech się budzą z legow iska, bo czas!

CZĘSTOCHOW A.

Fabryka „Warta“ . Praca odbyw a się u nas na 2 zm iany: 
dzienna od 6 i pół rano do 6 wieczór, z półtoragodzinną pauzą, 
nocna od 6 i pół wieczór do 4 rano z pauzą półgodzinną. Zarobki 
od 3'60 rb. do 7 rb. na tydzień , co przy drożyźnie teraźniejszej 
zupełnie nie w ystarcza na u trzym anie, szczególnie z rodziną.

M am y tu n iejakiego p. B e d n a r s k i e g o ,  którego fabryka 
zrobiła kontrolerem , a który jednocześnie spełnia funkcje felczera 
(obok 2 doktorów). Jest to coś zupełnie skandalicznego, gdyż czło­
w iek ten  pojęcia nie ma o medycynie,- lekarstw a poznaje po zapa­
chu, a gdy jest zakatarzony, to daje np. terpen tynę zam iast kam ­
fory i zam iast leczyć, do grobu ludzi wpędza. A zarazem  gra on 
rolę pieska fabrycznego, zaprow adził barjerki przy w yjściu dla u łat­
w ienia rew idow ania robotników , szpieguje, czy kto w ustępie nie 
pali papierosa i nakłada kary od 15 do 25 kop. itp.

Drugim  takim  typem  jest pisarz nocny B a ł m e r t ,  który m ię­
dzy inneini czynnościam i staw ia znaki na kartkach, w ydaw anych 
chorym dla doktora. Chory z taką kartką nic zostanie zwolniony 
przez doktora. Ma to na celu zapew nienie fabryce dostatecznej ilości 
rąk roboczych.

G dy tylko w fabryce naszej w zrośnie uśw iadom ienie klasowe 
i poczucie solidarności, oraz spotęguje się organizacja, to jedną 
z pierw szych czynności naszych będzie w ystąpienie przeciw  tym 
jegom ościom.

Huta Raków. W hucie naszej w ostatnich czasach ruch znacz­
nie się powiększył. W oddziale dużej walcowni daw niej pracowano 
15 dni w m iesiącu, dziś w szystkie dni oprócz świąt. Pow innyby 
zatem  podnieść się i płace. Tym czasem  tak nie jest. Przy tregrach, 
przy których daw niej najlepsze były zarobki, teraz obcięto płace do 
połowy.

W dodatku w yzysk doprow adzony jest do ostatnich granic 
przez n iektóre jednostki. Należy do nich przedew szystkim  inżynjer 
P i o t r o w s k i .  W .dni wolnościowe pan ten  wołał do robotników : 
„Kochani bracia, pójdziem y ręka w rękę, bo w spólne są cele i ideały 
nasze". Teraz głosi „ideał", że robotnik przy akordzie nie pow inien 
więcej zarobić niż rubla, a przy dniówce xh  rubla. W m agazynie 
oddziałowym  zm niejszył płacę, a gdy  robotnicy przyszli żądać 
daw nego etatu, pow iedział im, że tam  praca jest tak lekka, że 
m ogą żywić się sam ą gorącą wodą. Trzeba zaś nazwać złodziej­
stw em  sposób, w jaki pan ten  odtrąca robotnikom  szm elc. Pod­
czas gdy  zwykła norm a odtrącania szm elcu jes t 5 na 100, to on na 
leO pudów  żelaza handlow ego odtrąca 15, a od uniw ersalnego 25. 
W ten sposób zm niejsza zarobek przeciętnie o piątą część.

Pom aga mu w tym gorliw ie wspom inany już nieraz w pis­
m ach naszych m ajster K w i a t e k ,  który, jeżeli to możliwe, prze­
wyższa go naw et podłością, staw ia jednego  robotnika, gdzie  daw ­
niej pracowało trzech, starszym  daje gorszą robotę itd. Przytym  
ostrzegam y, że m a o n  s t o s u n k i  z p o l i c j ą .

Trzecim  w tym  chórze jest A g n e ż a ,  kontroler oddziału  W. 
Gdy robotnik, znużony 36 godzinną, a naw et 48 godzinną pracą (bo 
i taka byw aj), m im owoli przym knie oczy, pan ten  budzi go bru­
talnie, za co go naw et robotnicy przezwali „budnikiem ".

D ziałalność tych panów  jest doskonałym  sposobem  dla prze­
konania robotników , jak odm ienne są ich interesy od interesów  ka­
pitału, to też  garną się oni do nas coraz chętniej i wkrótce będziem y 
m ogli wspólnem i siłam i w ystąpić przeciw ko naszym  w yzyskiw a­
czom.

P o k w ito w a n ia .
Do kasy W. O. w płynęło: Stanisław ski rb. 51 '—, Zdzisław- 

ski rb. 25 '— , N auczycielka rb. 3 '— , Ludw iński rb. 100'— , W ład. 
Step. rb. 500 '— , Step. Stoi. rb. 31'20, H. Małecki rb. 150'— , Char­
ków rb. 80'— , Soda rb . 100'— .

Do kasy C. K. R. w płynęło : Od ms. rb. 250 '—, b. rb. 25 '— , 
i. rb. 100'—, m. rb. 100'—, k. rb. 50 '— , K. rb. 15 '—, Am eryka 
kor. 10'— (rb. 4 '—).

WARSZAWA.

D ół. Kw iecień: nr 12 w. 3'20, Rob. 1 '65, Cz. —'20, Fund. 
prasow y — '60. Razem 5'65. M aj: Na listę 1'— i 2 '25; podatek 
part. 1 '20. Razem 4'45 rb.

Jerozolim a. Kw iecień: nr 74 — 3 '— . M aj: nr 1.130 — 2 '— ,
nr 1 .1 2 9 --------'75 (od W iktora), nr 1.128 S. S. — 130, nr 1.126
A. M. — 3'60. Razem 7.65 rb. O ddano do w ięzienia 8'85 rb.

Praga. Fr. — '30, Słońce 3'90, L. 108 — 1 '80, G ram .: nr 1.118 
2 'iO  i nr 1.117 — 5 2 0 , Kolej Nadw. 0 70. Razem 20'30 rb.

Piekarze. Kw iecień: podatek part. — 9'45, za bibułę — 2 '— , 
Razem 11 '45 rb. M aj: podatek part. 10'50, L. 10'— , S. 3' —, 40 m. 
3'67. Razem 27'17 rb.

K e ln e rz y . Marzec, Kw iecień: nr 24 — 9'20, nr 51 — 9 8 0  
nr 13 w. 5 20, R. — '85. Razem 25 '— rb.

S zew cy . Nr 1.140 — 3'40 rb.

G a rb a rz e .  Nr 1.178 — 3'35, Nr 1.173 — 4'05. Razem 7'40.

W ola . Nr 21 — 1'20 rb.

P o w ą z k i. Kw iecień: Sp. — 2.—, Fr. — 1.— , V. — 1'40. 
nr 111 — i '20, R. — '20. Razem 5 20 rb. M aj: Nr 39 — 3 '—, 
nr 37 — 4'40, Sp. — 3 ' - ,  nr  59—2'30 ; nr 89 — 3' 50;  nr. 111 — 
2'85, nr 19 — 1'40. Razem 20'45 rb. O ddano do w ięzienia 10 3 0 rb .

M okotów  pokw itow ań jeszcze nie przedstaw ił.

Zwrócono 15'— rb. tow. St. Pieniądze te m ylnie pokw ito­
wane były jako składka.

OKRĘG WARSZAWSKI.

S tyczeń: Nr 106 i 61 — 2 '— podatek partyjny, 1 '— p. więz.„ 
nr 113 — 2'20 pod. part., nr 26 — 1'— pod. part., nr 107 — 1 '70 
pod. part., —'70 kop. p. więz., nr 108 — 2 '— pod. part., — '10 
kop. p. więz., nr 110 — 2'00 pod. part., — 40 kop. p. w ięz., nr 24 — 
5'20 pod. part. Piekarze 2 4 '— pod. part., — '20 p. więz.

OKRĘG CZĘSTOCHOW SKI.
B a g n o . Podatek  partyjny: łuty 3 '—, m arzec 3 '— , kwiecień 

5' rb. Za b ibu łę : luty 2'90, m arzec 2'50, kw iecień 2'30. Pomoc 
w ięzienna 5 '25 rb. Lista nr 2. — 9'25.

G ó ra . Podatek partyjny: g rudzień  4'80, styczeń 6'30, luty 
6'30, m arzec 6 '— , kwiecień 5 ' — , Listy nr 1 — 9.90. Pomoc w ię­
zienna 19'65.

R u d a  za b ibułę 1'80.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor Zygm unt K lem ensiew icz. — Z D rukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa U .


